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Groźne położenie na Spiszu 
i Orawie.

Jabłonka, 3 lipca.
Przedstawiciel Rządu polskiego przy Mię- 

d z y n a ro ao w e j  Podkom isy i sp isko  - orawskiej, 
Dr Józef Diehl, wręczył jej dnia 1 b. m. notę 
której przeKład z oryginału francuskiego brzmi 
t a k :

W o b e c  coraz pow ażn ie jszego  położenia  na Spiszu 
i Orawie, zw racam  uw agę  W ysokiej Podkom isy i na 
konieczność  b ezzw łocznego  poczynienia  k roków  s t o ­
sow nych  celem is to tnego  o p anow an ia  kraju.

Stan ob ecn y  jest wynikiem za rów no  s p n s o o 11 
o b e jm ow an ia  władzy udzielnej (suw erennej) ,  jak i ad- 
ministracyi na o bszarze  p leb iscy tow ym

W lutym r. b. trzej delegaci M iędzynarodow ej 
Komisyi w Cieszynie odbyli w ycieczkę po  Spiszu 
i O raw ie, której jedynym  szczegółem  politycznym  była 
zap o w ied ź  plebiscytu. Jak d o w o d n ie  s tw ierdzono , za 
rządzenie  w tym w zględzie  nie zostało należycie w y­
konane przez  s tarostów , p o n iew aż  w  wielu gm inach  
nie roz lep iono  og łoszen ia  Komisyi.

P o  upływie d w ó c h  miesięcy, d o p ie ro  dnia 27 
m arca  r. b. zajął Spisz i O raw ę  oddz ia ł  wojska fran­
cuskiego, z łożony  z 107 żołnierzy i 2 oficerów. ( O d ­
dział ten , wcale n iewystarczający, został jeszcze  zm nie j­
szony  p o  kilku tygodn iach  do  25 żołnierzy  i 2 ofice­
rów . W reszcie po  s trasznych  w ypadkach  na Spiszu, 
przysłano  z Cieszyna 60 żołnierzy  tak, że  załoga

aliancka liczy obecn ie  85 żołnierzy i 2 oficerów, t. zn. 
nie osiągnęła  naw et stanu p ierw otnego). .

N astępna  o b e c n o ść  P. P. D elegatów  Komisyi Mię­
dzynarodow ej w  kwietniu r. b. zakończyła się w yda­
niem p .e rw szego  ro zporządzen ia  o admimstracyi Spiszą 
i O raw y  z dnia 14 t. m.

Dnia 5 m aja r. b. M iędzynarodow a Komisya 
w Cieszynie utworzyła nareszcie stałą Podkom isyę  
i powierzyła Jej adm inisiracyę Spiszą i O raw y. P od-  
komisya wybrała  na s iedz ibę  Swoją Jabłonkę, w  której 
z e b r a ł . sie po  raz pierwszy w pełnym składzie dnia 
31 maja b. r.

Admimstracya obsza ru  p leb iscy tow ego , miała być  
wydzielona zupełnie  z ustroju p raw no-po li tycznego  
czesko-słow aćkiego , atoli o o d czas  tego  jedynego  m ie­
siąca faktycznych rządów  Podkom isyi nie tylko zacho ­
w ano form y daw nej adm im stracyi, iecz także zatrzy­
m ano wszystkich u rzędn ików  czesko-słowackich

Nie ustało mieszanie się czesko słowackich władz 
centralnych o raz  ich o rg an ó w  sąsiednich do  sp raw  
obszaru  p leb iscy tow ego , j a k : w ydaw anie  rozp o rząd zeń  
ustnych  i p isem nych, wizytacye biur, wypłacanie  pensyi 
i inne akty, n iedopuszcza lne  w ed łu g  praw a m iędzyna­
ro d o w e g o ,  a jed n ak  to le row ane .

N a  zarządzenie  Komisyi M iędzynarodow ej i Jej 
Delegatów władze czesko-słow ackie  odpow iadały  usia- 
wiczną obstrukcyą. Tak np . redukeya żandarm eryi d o
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stanu p rz e d w o je n n e g o  odby ła  s :ę w sposob ie .  k tó r \  s trony g ó r  (na p o łu d n iu 1 o g ro m  lem znaczeniem  była
warto p rzypom nieć . Rozkaz redukc.yi wydała  Między : i jest Brama M oraw ska, p rzez  którą obcy  brali od nas
n a rodow a  Komisya, której p rzew odniczy  minister peł j-nasze p roduk ty  — bo  g ó r  gdzieindziej przejść bez 
u om *5 cny Francyi. W ładze w ojskow e czesko słowackie, ji wielkich trudów  nie m ożna  było. 
na których czele stoją genera łow ie  francuscy, zamiast ( Dziś jednak — kiedy powstały koleje żelazne — 
w ykonać polecenie  zmniejszenia ilości żan ae rm try i ,  | rzeki już nie tak wielką grają rolę, gdy  chodzi o prze 
powiększyły ją na w niosek  komisarzy plebiscy tow ych w óz  ludz.. którzy prędzej i taniej p rze jadą  koleją
czeskich D op ie ro  po  drugim  rozkazie Komisyi żan Jednak  towary niektóre (d rzew o) łatwiej p r z e s i a ć
darm eryę  z redukow ano , zamiast usunąć ją zupełnie i 
w imię bezp ieczeństw a  publicznego. •

Stwierdzono przecież dow odnie ,  że na Spiszu 
żandarm erya  pozostaw ała  p o d  tajnymi rozkazami p o ­
rucznika czesko słowackiego, Rehulki, kióry został u su ­
nięty ze stanowiska tłóm acza z p o w o d u  n iedozw olone j  | 
p ro p ag an d y  — który, jak to s tw ierdzono  obecnie, j  

był kierownikiem agitacyi i p ro p a g a n d y  w Niedzicy, 1 
p ośredn io  o d p o w iedz ia lnym  za wypadki w Starej Wsi.;! 
(Rehulka zostai w ydalony  z obszaru  p leb iscy tow ego 
z p o w o d ó w , dop iero  co w ym ienionych i usta lonych 
w  19-tern p o s tanow ien iu  Podkom isy i)

Również na O raw ie  s tw ierdzono, że żandarm erya 
w  powiecie nam iestow skim  w spółdziała ła  z bandą, na 
której czele stoi Jurkulak. Liczne akty gwałtu  Jurkulaka 
w iadom e były tam tejszym  o rg a n o m  w ładzy admini­
stracyjnej i sądow ej,  m im o to d o p ie ro  dnia  30 czerw ca 
b r. został  a resz tow any i to tylko dzięki osobistej 
interwencyi Podkom isyi.

Kontrola służby bezp ieczeństw a  jest o d d an a  dw om  
oficerom  wojska francuskiego, nie rozporządzającym , 
jak wyżej pow iedziałem , siłą w ykonaw czą  i mającym 
mało d o św iaaczen ia  adm inis tracy jnego . N a d z ó r  ten, 
b a rd zo  pożądany , jest niestety tylko teoretyczny.

W o b e c  tak fatalnego stanu rzeczy, m am  zaszczyt 
prosić  W ysoką  Podkom isyę , aby raczyła zw rócić uwagę 
Kom rtyi M iędzynarodowej w Cieszynie, że lekceważąc 
najw idoczniej wnioski Swej Podkom isy i i nie dba jąc  
o  interesy kraju, staje się odpow iedzialny za pogor­
szenia się sytuacyi na Spiszu i Orawia —  za stan 
obecny, który prowadzi ao anarchii i bardzo niebezpie­
cznej za ra zy  krym inalnej.

D o p ie ro  p o  p rzyw rócen iu  po rządku  i zapew nie­
niu ludności bezpieczeństw a, co jest po d s taw o w em  
zadaniem  każdej administracyi, m ógłby  o d b y ć  się tutaj 
plebiscyt w warunkach obecnych niem ożliwy.

P odp isan y :  J ó ze f Diehl..

Bogactwa Polski.
(Ciąg dalszy).

i)  K om unikacya ląaow a.

W daw nych  czasach te kraje były najboga tsze ,  
które  miały najwięcej sp taw nych  rzek —  i tak było  
u  pas  — i d la tego  Polska  była b o g a ta  —1- b o  rzeki 
iN byty d rogam i z kraju do  obcych  i odw rotn ie . A od

w odą  i dla kom inikacvi tow arow ej rzeki są nieza 
stąpione.

W Polsce kuleje ż e l u n e  były p rz e p ro w a d zo n e  
na przestrzeni 24 475 k ilom etrów : kolejki do jazd o w e  
na 651 k ilom etrów — zaś drogi ko łow e (szosy . g o ­
ścińce) na 219.379 kilometrów.

Koleje to wielki skarb  narodu . O n e  to d op ie ro  
sprawiają, że wszystkie b ogac tw a ,  które na ród  swą 
pracą tw orzy  — rów no  się m iędzy wszystkich ro z ­
cho d zą  — i że Każdy to, co w ytworzył pracą, z u czc i­
wym zyskiem sp rzed ać  m oże. Koleje są, jakby te żyły 
w ciele ludzkiem, którymi się krew na wszystkie części 
rozchodzi i żywi. Ale te żyły miał na ró d  polski w n ie ­
woli zaciśnięte i sk ręp o w an e  Rosya, Prusy, A ustrya— 
budow ały  tylko takie koleje, jakie chciały — nie dla 
dob ra  narodu , a d la  celów  w ojskow ych , żeny  bardziej 
jeszcze naród  polski w niewoli w epchać . Dzisiaj d o ­
piero  Polacy na gwałt zabierają się do  budow y kolei. 
Inżyn ierow ie  pracują n aa  planami i kosztorysami, ko- 
misye se jm ow e uchwalają już b u d o w ę  now ych kolei, 
a b ędą  mieć o n e  o g ro m n e  znaczenie  nie tylko dla 
Polski, ale i dla całej Europy. Planuje się dziś koleje, 
przez Polskę  idące, które b ęd ą  m ogły  szybko łączyć 
m orze  Adryatyckie z m orzem  Bałtyckiem — od  Tryestu 
do Gdańska, a z drugiej s trony G dańsk  z O d essą  nad 
m orzem  C zarnem . W arszaw a będzie  punk tem  ś ro d k o ­
wym, przez który będz ie  szło najkrótsze połączenie  
między Francyą a Rosyą — między- krajami północy 
a Turcyą.

j )  Komunikacya wodna.
Dla wszystkich krajów sąsiednich, Polska jest 

jakby d ro g ą  —  tak ze w sch o d u  na zachód , jak i z p o ­
łudnia na pó łnoc , a to przez sw oje  rzeki, które są ze 
sobą  po tączone  kanałami, tak, że w Polsce płynąc 
statkiem — m ożna  d op łynąć  o d  m orza  Bałtyckiego 
do  C zarnego  bez  ża d n e g o  kłopotu.

D o m orza  Bałtyckiego w padają  dw ie  rzeki — jak 
Wisła, O dra ,  N iem en ,  o raz  Dźwina. D o m orza  C zar­
nego  płynie Dnieętr, Boh i Dniepr.

—  I jakże tu się do s tać  o d  m orza  do m o rz a ? — 
zapyta, kto ciekawy.

A właśnie zaraz to opo w iem y .
Rzeka O dra ,  która  płynie do m orza  Bałtyckiego, 

jest bardzo  w ażną  d ro g ą  przy spław ie d rzew a  i r ó ­
żnych  pruJuK tów , k tó re  zabierają  żeglarze z okolic 
Śląska G órnego .  Są tam po  d ro d z e  miasta —  
b a rd z o  znaczne i znane — jak O p o ie ,  W rocław , G ło .
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g o w  (forteca wojenna),  Frankfurt ,  Szczecin (który jest 
por tem morsk im)  i Świnoujście (port  wojenny) .  Przez 
połączenie kanałowe O d r y  z Elbą (rzeką niemiecką) 
idą towary do H am b u rg a ,  a stamtąd już przez  ocean  
Atlantycki aż do Ameryki.

Do Odry w p ływ a  rzeka N o teć  — i p o m iędzy  
N otecią  a Brdą, k tóra  dop ływ a do  Wisły — p rzek o ­
pano  kanał, który łączy w  ten sp o só b  O d rę  z Wisłą, j  

Kanał ten nazywa się B y d g o s k i— od  miasta B ydgosz  s 
czy tak  nazwany.

N ajwiększa rzeka po lska  — to  Wisła. N ad  jej 
b rzegam i są ró ż n e  miasta, k tóre  mają Dardzo w ażne 
znaczenie g o sp o d a rc z e  i są —  jak stacye p o  d ro d ze  
w odnej .  Są to :  S andom ierz ,  Puław y —  gdzie  jest j  

w yższa szkoła  rolnicza, Dęblin i M odlin (fortece w o ­
jenne), Płock, W łocław ek, Toruń, O dańsk  i inne.

N ad  Wisłą po ło żo n a  też jest stolica Polski, mi- | 
l ionow a W arszawa, która leży (patrz na m apę), jakby 
w sam ym  środku E uropy . Dzisiaj, po  u p ad k u  Rosyi i  

i Prus, p rzepow iada ją  naw et obcy , że W arszaw a bę- ! 
dzie w krótce jednym  z g łó w nych  miast ś rodkow ej 
i w schodn ie j Europy.

Najsławniejsze miasto polskie, rów nież nad Wi­
słą —  to Kraków, święty g ró d  polski, gdzie  na zamku 
wawelskim leżą p rochy  królów  polskich , miasto ko 
ściołów i dla tego  Rzymem polskim zw ane.

Z lewej strony wpływają do W is ły : rzeka Przem 
sza »— nad  którą s to ją :  Sławków, Będzin, Sosnow iec , 
Mysłowice — obfite w węgiel i fabryki. Dalej P rą ­
dnik — nad którym  jest stacya klimatyczna, p rzecudny  
O jc ó w ;  potem  N ida  — gdzie jest m ie jscow ość  Czar- 
kowy, w której jest kopalnia siarki, potem  rzeka Pilica, 
która ma 34 mile d łu g o ś c i ; n3d Pilicą lezy Sulejów, 
T o m aszó w  Rawski i Czersk — miasta fabryczne. O d  
Sulejowa Pilica już jest tak szeroka, że spławiają tam- j 
tędy towary. Jeszcze jest rzeka Bzura, Brda i inne.

Z  praw ej 9trony p rzy ch o d zą  rzeki takie, jak Skawa, 
D unajec  z P opradem , Wisłoka — wszystkie o wielkiej 
sile w odnej,  San (który ma 48 mil długości). O d  tego  
to Sanu ma iść kanał d o  Dniestru, łączący dw a morza, 
jak o tern jeszcze pom ów im y.

Dalej w p ad a  do  Wisły rzeka W ieprz ,  27 mil 
d ługa ;  Bug — 90 mil d ługości (Bug płynie na p ó łn o c — 
Boh na południe).

Z lewĄ strony Wisła łączy się (przez sw oje d o ­
pływy N o teć  i Brdę) kanałem B ydgosk im  z rzeką 
O drą , a z p raw ej z N iem nem  —  przez  kanał a u g u ­
stowski.

A gdzie  d ro g a  do m orza  C z a rn eg o  ?
Otó ż  właśnie przekopa no kanał  Królewski,  który 

połączył  Wisłę z D n ie p rem  (a patrzcie na mapę! )  a!e 
nie tak od  jednej  rzeki do drugiej  — byłoby  za d a ­
leko, ale między rzeką Muchawcem,  k tóra  Wpływa do 
Bugu a rzeką Piną, która w p a d a  do  Prypeci .  Bug zaś, 
jak już wiecie,  wpływa do Wisły,  a P rypeć  do  Dnie­
pru  — Dniepr  zaś do morza  Czarnego .

3

I tak od  m orza  Bałtyckiego płyniemy Wisłą do 
ujścia Bugu, stamtąd do  M uchawca, gdzie  jest szeroki, 
jak trzeba dla sta tków, kanał Królewski —  z tego ka 
nału w pływ am y do  rzeki Piny, z nią razem do  P ry ­
peci, P rypeć  nas niesie do  D niepru , a D niepr do m o ­
rza C zarnego! Ł adna po d ró ż !  M'ało być także zrob ione  
połączenie  Sanu z Dniestrem, przez kanał — ale wojna 
przyszła i zaczęte roboty  przerwała.

W o b e c  takiego ła tw ego przew ożen ia  Wisłą to w a ­
ró w  niemal przez całą Polskę — Wisła jest niezmiernie 
w ażną tak dla komunikacyi, jak i g o sp o d a rs tw a ,  prze­
mysłu i handlu , zwłaszcza, że  wpadając do morza, 
ma jeszcze jeden słynny, s ta rodaw ny  port Gdańsk — 
o raz  Puck, daw ny port  w ojenny morski.

N ad  N iem nem , który także w p ad a  do m orza  
Bałtyckiego, leży miasto G ro d n o ,  Druskieniki (które są 
m iejscowością  kuracyjną), Birsztany, K ow no i Tylża. 
Z lewej strony w padają  d o  N iem na rz e k i : Szczara 
i Św is łocz ; oraz Czarna  Hańcza i S zeszupa ;  z pra 
wej zaś M ereczanka i Wilia, nad którą leży Wilno. 
Przez C za rn ą  Hańczę i kanał A ugustowski, N iem en 
łączy się z W isłą; przez Szczarę, kanał O gińsk iego  
i Jasiołdę z Prypecią — skąd przez D niepr z m orzem  
Czarnem.

I tak przez różne  kanały m am y dwie d rogi m ię­
dzy o b u  morzami.

Dalej płynie rzeka D źw ina — bard zo  w ażna dla 
p rzew ozu  to w aró w  na w sch ó d .  N ad nią leżą miasia 
W itebsk, Połock, Dźwiń9k, Jakobszta t  — i już przy 
ujściu Dźwiny do zatoki ryskiej — sławny port Ryga.

Ryga jest stolicą na rodu  Łotyszów, którzy w o s ta ­
tnich czasach weszli z Po lską  w przym ieize  i ścisły 
związek — g o d z ą c  się chętnie na to, aby wielki port  
w Rydze służył także Polsce. W ten s p o s ó b  Polska 
ma do użytku sw ego  nad m orzem  Baityckiem będące 
dw a porty , a gdy  dojdzie do związku z Litwą, czego  
się spodz iew ać  należy, będzie  mieć jeszcze port  trzeci— 
L ibaw ę A porty te są jakby wielkimi bram am i na 
świat, k tórędy  od  pó łnocy  w ch o d zą  i w ychodzą  
z Polski łóżne  tow ary . H . K.

(Dokończenie nastąpi).

3ak  się rządzili u siebie przed wojną 
wielkopolscy drobni rolnicy?

N a wiosnę w  r. 1914 byłam p rzez  czas dłuższy 
w W ielkopolsce dla poznania naszych braci, m ieszka­
jących na tej odw iecznie  polskiej ziemi. To, co tam 
widziaiam, utkwiło mi g łęboko  w pamięci, p isaŁm  
o tern dużo, a mówiłam jeszcze więcej. Bo i było 
o czem m ów ić i pisać.

N iewola u N iem ca była dla Polaków' twardym 
terminem, ale przecież była to szkoła, która nauczyia 
ich sp o ro  rzeczy dobrych . A przedewszystkiem  pracy
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wyd ijnej, umiejętnej, twórczej, oszczędnośc i  i życia | 
o pa r tego  na stowarzyszeniach. Nauczyli się tam ludzi- | 
ska liczyć mnie, na własne tylko siły, a wiele, ba rd zo  
wiele poiegać  na zb iorow ej sile, nauczyli się pracy 
i oszczędności.

Pracę, o szczędność  i bujny rozw ój s to w arzy sze r  
wielkich widać tam na każdym  kroku. I jeszcze jedno: 
na każdym  kroku  widać tam w zorow y ład, nigdzie 
zam ętu , n iepotrzebnej krętaniny, a praca idzie rów no, 
spokojnie.

Jak wygląda wielkopolska wieś : czysta, porządn ie  
zabudow ana  m urow anem i zagrodam i, w sadach zatu 
lona, poia ma up raw ione  tak, jak gdzieindziej og rody .  
Włościanin każdy ma dużo  u lepszonych  narzędzi, a te 
oczyszczone  z ziemi i kurzu stoją scb ie  p o d  dachem  
starannie ponakryw ane , n ao fw io n e ,  n a sm a ro w a n e  —  
i w' poszanow aniu  będąc , d ług.e  lata służą g o s p o d a ­
rzowi.

G o sp o d ars tw a  d ro b n o  rc lne  są z b o z o w o - b u r a  
czane, trzymają też bydło  na opasy  i nodu ją  świnie 
na sprzedaż.

G o sp o d a rs tw a  d ro b n e ,  to  spore  jednostki g r u n ­
tow e, liczące po  25 , 50, 70, 150, a naw et 300 m o rg ó w  
ziemi. Ziemia ta znakom icie  upraw iona, z chw astów  
oczyszczona, oborn ik iem  i naw ozam i sziucznemi b o ­
ga to  zasilona dawała bu jne  p lony. P lony  te w Wiel* 
kopo lsce  przynośmy najw yższe ilości zboża  i o k o p o ­
wych. Nauczycielem  w ie lkopo lsk iego  rolnika d ro b n e g o  
była organizacya zw ana Kółkami roiniczemi. Była to 
jakby szkoła oświaty rolniczej dla dorosłych  i starszych 
rolników.

Nauczyła ich ona ty le: g o sp o d a rz e  małorolni 
skasowali zaperzone, wąskie zagony  i płytką orkę, 
a przeszli do  orki płaskiej i głębokiej. Zabrali się do  
d renow ania  m okrych  pól i łąk i do  m a so w e g o  u ż y ­
wania n aw o zó w  sztucznych, o raz  do  um ieję tnego  
przechow yw ania  naw ozu  zw ycza jnego  tak zw anego  
oborn ika

Poznali się z różnego rodzaju narzędziami, a że  
gospodarka w  szachow nicy u nich nieznana, w ięc  
zaczęli posługiw ać się siewnikami rzędowym i i żn i­
wiarkami, oraz n o w eg o  u lep szon ego  system u puigami, 
bronami i młynkami do czyszczenia ziarna. Zmiana 
często ziarna do siew u też w eszła w użycie i w ło ­
ścianie tutejsi nie żałują pieniędzy na dob orow e ziarno 
siew ne.

Ale tutejsi gospodarze nietylko rozumieją się już 
na uprawie ziemi, p od ług  w skazań nauki, nietylko 
potrafię je) d ogod zić  nawozam i sztucznem i, ale umieli 
przew idyw ać nieszczęścia , które na rolnika spadają 
w  postaci zarazy bydlęcej, ognia i gradu. Potworzyli 
oni stow arzyszenia ubezpieczające bydło od  pom oru, 
od  ognia budynki, od grodu zbiory.

Bo ch oć rolnik w ielkopolski jest bardzo żarliwym  
katolikiem, to jednak nie jest już tak niemądrym, by 
tylko św. Floryanowi polecał stiaż sw ych zabudow ań

p rzed  ogniem , Matce Boskiej p ized  g rad em , a św. 
Rochowi przed zarazą bydła. Jako katolicy XX wieku 
zrozumieli Wielkopolanie m ąd ro ść  zawartą w lu d o w em  
przysłowiu i powiedzieli s o b i e : „Pom agaj sob ie , a Bóg 
ci dopom oże* .

I wzięli się m o cn o  a zwarcie do  kupy, jęli się 
pracy w organizacyach koniecznie  dzisiaj rolnikowi 
d ro b n e m u  potrzebnych .

W iedzę rolniczą z d o b y w ać  poczęli w Kółkach 
rolmczych, ale nietylko naukę ro ln i;zą  tam nabyw ali ;  
o p ró c z  niej uczyli się w  tej szkole sztuki lepszego 
życia. Przy każdem KółKu roim czem  pow sta ł sąd p o ­
lubowny, który z czasem niemal wszystkie spraw y 
spo rne  rozsądzać  począł.

—  Nie w łóczyć się nam  po sądach , nie daw ać 
N ie incum  p o w o d u  do uciechy z polskiej swarliwości, 
powiedzieli sobie  W ielkopolanie  i wykorzenili z p o ­
śród  siebie  w ad ę  pieniactwa —  (Dok. nast.).

Stefania  Bojarska.

Fundusz osadniczy na cele 
reformy rolnej.

Rada m inis trów  w ydała rozpo rządzen ie  („Monitor 
Polski" z 22 czerw ca 1020 r. Nr. 138), norm ujące  
użytkowanie  funduszu  o sad n iczeg o  w wysokości 70 mi­
lionów  marek.. Z kwoiy tej ma G łów ny  urząd ziemski 
rozdzielić : a) 50 milionów m arek  na udzielanie k r e ­
dytu g ru n to w e g o  i inwestycyjnego  przy nabywaniu  lub 
dzierżawieniu ziemi; b) 10 m ilionow marek na p o ­
pieranie spo łecznych  przedsięw zięć  niespekulacyjnych, 
mających na celu ułatwianie polskim inwalidom w o ­
jennym, o ile są uzdolnieni do pracy na roli, bezrol 
nym, m ałorolnym i p racow nikom  rolnym, p o b u d o w a  
nia się i z ag o sp o d a ro w a n ia  przez dostarczenie  im 
inwentarza ży w ego ,  m ar tw eg o  i n a s io n :  wreszcie 
c) 10 m ilionów  m arek dla U rzędu  osadn iczego  w P o ­
znaniu na udz ie lan ie  nisko -  p ro cen to w y ch  pożyczek  
d ro b n y m  osadn ikom , na tw orzenie  d ro b n y ch  osad  
dla em igran tów  bezro lnych , m ałorolnych i inw alidów  
wojennych , oraz  b u d o w ę  d o m ó w  robotniczych.

Z funduszu tego  mają prawo korzystać inwalidzi 
wojenni, zdolni do ptacy na roli, bezrolni, obeznani 
z prowadzeniem  gospodarstw a rolnego, małorolni 
drobnych gospodarstw , służba dworska i wreszcie  
zrzeszenia pow yżej w ym ienionych o só b , w  celu  
w sp óln ego  nabywania ziemi albo w  celu prowadzenia  
gospod&i sfwa. P ożyczek z p ow yższego  funduszu ma 
prawo udzielać prezes G łów n ego  urzędu ziem skiego, 
w zględnie upow ażniony przez n iego  prezes O kręgo­
w eg o  urzędu ziem skiego. Podania o  te pożyczki 
przyjmują pow iatow i kom isarze ziem scy i oni prze­
syłają sw oją opinię co  do reflektantów. Podania m uszą  
być potw ierdzone przez w łaściw e urzędy gm inne co  
do osób , które mają prawo korzystania z kredytu, zaś
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inwalidzi muszą  mieć zaświadczenia  prze łożonych  j  

władz w ojskow ych . S zczegó łow e przepisy  w tej 
spraw .e, jak i co o o  sp o so b u  udzielania kredytu 
w  Małopolsce ma w ydać  prezes  G łó w n eg o  urzędu  
z iem skiego, („P ia s t*)

Przegląd tygodniowy.
Obywatele Rzeczypospolitej I 

Ojczyzna w potrzebie I
O byw ate le  Rzeczypospolite j!  O jczyzna w  po trze ­

b ie !  W rogow ie  otaczający nas  zew sząd  skupili w sz y s t ­
kie siły, aby  zniszczyć wywalczoną krwią i t rudem  
żołnierza po lskiego n iepod leg łość  naszą. Zastępy  n a ­
jeźdźców . c iągnących  aż z Azyi Mniejszej, usiłują 
złamać bohaterskie  wojska nasze, by runąć  na Polskę, 
rozpocząć  sw oje  straszne panow anie .

Jako jednolity n iew zruszony  muc stanąć m usim y j 
d o  oporu . O  pierś całego n a ro d u  rozb ić  się ma na­
wała boiszewizm u. jed n o ść ,  zg o d a  i w ytężona praca 
niech skup: nas wszystkich dla w spólnej sprawy.

Żoim erz polski, krwią broczący  na froncie, musi 
mieć to p iześw iadczenie , że stoi za nim cały naród, 
każdej chwili go to w y  przyjść mu z pom ocy .

Chwila taka nadeszła.
W zyw am y tedy wszystkich zdolnych  do  noszenia  

broni, by d ob row oln ie  zaciągnęli się w szeregi armii 
stwierdzając, że za O jczyznę każdy w P o lsce  z w ła ­
snej woli g o tó w  złożyć krew i życie.

N iech spieszą w s z y s c y  i ci, m łodość  i siłę czu­
jący w żyłach, co  żelazem  odp ierać  b ęd ą  najazd 
w roga, i ci, którzy stanąć m o g ą  d o  pracy w instytu- 
cyach wojskow ych, by zwolnić z nich i zastąpić tych, 
co na froncie przydatni być mogą. N iech  na wołanie 
Polski nie zabraknie żadnego  z jej w iernych i p raw ych 
synów , co wzorem  o jcó w  i dz iadów  poko tem  p o ł o ­
żyli w roga  u s tóp  R zeczypospolite j .  !

W szystko dla z w y c ię s tw a ! D o b r o n i !
W imieniu Rady O b ro n y  P ańs tw a ; 

Józef Piłsudski.
Naczelnik Państw a i W ó d z  naczelny.

D rugą  o d ezw ę  wydał Naczelnik państw a do  żoł­
nierzy : i

Żołnierze Rkenzypospolitej i . j
Wielka w o j n a j l  którą od  szeregu miesięcy p r o ­

wadzicie n?. wschodzie  z przemocą  wroga  urąga jącego  
naszym najświętszym uczuc iom,  .za które w bezimien j j  

ny ch  mogił-ich b ;e!eią kości oięmu pok.olen m ę c z e ń ­
skich, zbliża się do  rozstrzygnięcia.

Od rozstrzygnięcia tej wojny zalezeć będzie, 
czy Polska stanie się potężnym 1 wolnem  

państwem,
wielkim i jasnym dom em , w którym każdem u z jej 
obywateli będz ie  do b rze  i bezpiecznie  i w którym 
g o sp o d a rzam i będziem y my sami, czy też stanie się 
małym i stabym kraikiem, u b o g ą  lepianką, w której 
w ró g  będz ie  g o sp o d a ro w a ł  jak u siebie i w której

dla najlepszych jej synów  miejsca nie będzie.
Żołnierze! Z podz iw em  patrzy świat cały na 

wasze bohatersk ie  boje, na  przestrzeni o g ro m n e g o  
tron tu  toczone . W ałem m łodych  piersi powstrzym ujecie  
ataki w roga , a każdy rozkaz p rzychodzący  odrzuca  
g o  daleko o d  g ran ic  O jczyzny. Nie na ród  rosyjski 
jest tym w rogiem , wciąż no w e  siły pędzącym  d o  boju,

wrogiem tym jest bolszewizm,
który tw ardem  jarzmem najstraszniejszej tyranii spę  
tawszy lud rosyjski, chce narzucić z kolei naszej ziemi, 
ziemi Kościuszki i Traugutta, ziemi świętych mogił 
i krzyżów, sw oje rządy m ordercze  i krwawe.

Na sam ą myśl o tem

wzdryga się serce Polaka,
wzdrygać się musi serce żołnierza, który widział p o ­
tw orność  czerezwyczajek, który przyglądał się siras-l, 
wej g o sp o d a rc e  sow ietów  na um ęczonych  ziemiach 
kresowych, który w ciemną m cg 'łę  kładł swoich braci 
i towarzyszy, poleg łych  za Polskę  wielką i wolną, 
jasna i szczęśliwą.

Żołnierze Rzeczypospolite j ! Z was się Polska 
poczęła, z w aszego  tru d u  i znoju, ze straszliwej potęgi 
bohaters tw  zrodziła się, pokrzepiła  jej m łoda  wolność. 
Nie zm arnow ana  v rasza krew, nie próżny  wasz trud ! 
Nie darem na była śmierć tych, którzy w m ogiłach 
zostali. Jeszcze jeden  wasz wielki i mężny wysiłek 
w te chwili doniosłej, kiedy na szalach wojny ważą 
się losy Polski i d o k o n an e  będz ie  dzieło

W chwili tej walki ostatniej nie sami jesteście 
żołnierze. N aród  cały, nietylko sercem  i duszą, lecz

całym wysiłkiem pracy i czynui stoi za wami.
Dzisiaj przy was stoimy, Rada O b ro n y  Państwa, s tw o ­
rzona z przedstawicieli wszystkich warstw n a ro a u  
polskiego, ludu miast i wsi, aby wraz z p rzeds taw i­
cielami rządu i d o w ó d z tw a  skierować w am  ku pom ocy

wszystkie wielkie i niespożyte siły narodu.
Dbać będz iemy nieustannie o to, aby posi łków r a  
froncie nie brakło.  Pamiętać będz iemy o pozostałych
w kraju rędz inach  waszych  i wedle  na leżnych praw 
je z a p e r p  sczyn y. Przygotu jemy wszystko,  aby  ci z was,

| k tó r z y  w r ó c ą  z w o jn y  z si lami w s łużb ie  
j r y c e r s k ie j  s t e r a n i ,  —  ntreli b y t  s p o k o jn y  

z a p e w n i o n y .
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Ż a d e i  żołnierz, po zwycięskiej wojnie do  dom u  
wracający, nie zostanie bez warsztatu pracy, czy to  na 
roli, czy w mieście. Ż ołn ierze!  nie zawiedzie się 
Ojczyzna, która w chwili tej na was spog ląda  z u fn o ­
ścią i w iarą! Nieśmiertelną chwałą okryjecie żołnierza 
polskiego, odz iedz iczone  przez was tak świetną p rz e ­
szłością. W asz skrom ny m undur, który już dzisiaj 
najszczytniejszą jest w Polsce szatą, świętością na rodu  
się stanie. Z czcią uczyć się będą  następnie pokolenia 
nazwy naszych  bo jów , i imienia waszych w odzów  
tak jak my dzisiaj uczym y się naszej minionej cnwały 
wojennej. Zanim w ó c ic ie  w chwale i tryumfie na za 
służony spoczynek  zw ycięzców ,

ostatni stoi przed Wam' wysiłek.
Każdy żołnierz, oficer, czy szeregow iec  daje dzi 

sia; 7. siebie w chwili tej największe, na jakie g o  stać, 
pośw ięcenie  i m ęstwo, jeżeli nie chce. by nad imie 
niern jego w dniach sławy i b łogosław ieństw a  — 
hau b a  i p rzekleńsiwo pokoleń  całych zawisły. Żołnie 
rze R zeczypospolite j!  O jczyzna wasza, która was m i­
łuje i chlubi się wami, dzisiaj w pełnym  majestacie 
spog ląda  na  was, śle wam przez usta nasze rozkaz: 
Macie zwyciężyć 1 rozbić macie w roga. Znieść jego 
zakusy na w olność  naszej O jczyzny i naszą sławą 
żołnierską

W imieniu Rady Obrony P aństw a:
JÓ Z E F  PIŁSUDSKI, 

Naczelnik Państw a i W odz  Naczelny

Te dwie odezw y, w ydane  w imieniu Rady O b ro n y  
p rzez  Naczelnika Państwa, wywołało p ow ażne  p o ło ­
żenie na w sch o d n im  froncie.

Przez półtora  roku służyło szczęście polskiem u 
żołnierzowi. W bohatersk ich  zm aganiach  obron ił  krai 
p rzed  w rogiem , krok za krokiem wypierając  na jeźdź­
có w  z tej ziemi, która ma być częścią n iepodleg łe j 
Polski. Kiedy zaś nie doszły  do  skutku rokow ania  
p o k o jo w e  z bolszewikami, które miały o rzym eść  nam 
u tęskniony  pokój i zw rócić  naszą u w ag ę  na zach o d n ie  
kresy — żołnierz polski p rzekroczy ł swe stanowiska 
i rozpoczą ł  ofenzywę, uw ień czo n ą  zajęciem Ukrainy
z jej stolicą Kijowem Szedł, aby uwolnić  Ukrainę
z pod  pan o w an ia  Rosyi, n adać  jej woiriość i w ten
s p o s ó b  uszczupliw szy Rosyę o b o g a te  obszary  ziemi, 
o kilkadziesiąt m ilionów  rusińskiej ludności,  zapew nić 
Polsce  życzliwe sąs iedz tw o  o d  w sc h o d u  i z abezp ie ­
czyć  ją o d  m oskiew skiej potęgi. T ym czasem  już p o d ­
czas ro k o w ań  p o k o jo w y ch  Rosya ro zpoczę ła  zbrojenia  
n a  o lbrzym ią  miarę. R ozporządzając ,  m im o w yczerpa ­
nia w ojną , o g ro m n y m  materyałem  ludzkim, zdołała
zm obil izow ać  po tężny  arm ię i rzuciła ją na front p o l­
ski. Utrata Kijowa była p ierw szą przygryw ką d o  nie ' 
p o w o d z e ń  polsk iego  oręża. Nastąpiły po tężne  ataki j 
rosyjskiej armii na całym froncie, bohaterski żołnierz j 
polski us tępow ać  musiat krok w krok, okupu jąc  każdą j

straconą piędź ziemi zażarią walką i ciężkiemi stratami, 
zadanem i przew ażającem u w rogow i. Krwawa walka 
trwa bez ustanku o d  pó łnocy  koło Dźwiny i Berezyny 
po  odc inek  na w sch ó d  od  Równa. Rosya rzuca dia 
zgniecenia  nas wszystkie rezerwy. Nie brak boha te r  
s twa walecznej armii lub n ieudo lność  w od zó w , ale 
w yłącznie przygniatająca przewaga wroga po w o d u je  
utratę wszystkich korzyści do tychczasow ej polskiej 
ofcnzywy.

W tem ciężkietn po łożeniu  Ojczyzna wzyw ł 
wszystkich do  o o ro n y  Nie czas dziś na partyjne wałki, 
na jałowe spo iy ,  czy lepiej było zawierać pokój czy 
walczyć daiej, czy nasza polityka b>ła do b rą  czy chy 
bioną. W ró g  zagraża  krajowi, naszym  miastom i wsiom,

! naszej wolności, z takim trudem  zdobytej —- oto je ­
dyne hasło, które dziś pow inno  przejść pr ez całe 
nasze społeczeństwo. O jczyzna w niebezpieczeństw ie, 
więc t rzeba  jej bronić, aby d o p ro w ad z ić  jak najrychlej 
do pokoju. W ojnę  musimy zakończyć, tak, aby wyjść 
z niej zwycięsko

Musimy liczyć na własne siły. O taczają nas ze- 
ij w sząd nieprzyjaciele : Prusacy, Czesi i Rosya, sprzę- 

j  gnięci ze so b ą  w jeden węzeł, podżega jący  przeciw  
nam inne naroay . Liczenie na p o m o c  koalicyi me przyda  
się wiele. W szakże z Rosya walczyliśmy w  interesie 
pańsiw  zachodnich , a za to o b d a rz o n o  nas szeregiem 
niewykonalnych plebiscytów, nieścisłem związaniem 
G dańska  z Polską, popieraniem  w rog ich  nam  C z e ­
chów  w C ieszyńskiem , na Spiszu i Oraw ie , a P ru s a ­
ków na Mazurach, wskutek czego na d o b ry  wynik 
plebiscytu m azursk iego  w dniu  11 lipca, liczyć nie 
m ożem y, wreszcie rokowaniam i z Rosyą poza  naszemi 
p lecym a i naw et w b rew  w spólnym  korzyściom  naszym 
i koalicyi. Ocalić kraj o d  nawały m ogą  tylko sami Po- 

| lacy. D rogą  do  teg o  zaniechanie w ew nętrznych  sp o ró w  
1 i tłumienie wrogiej nam  agiiacyi. usilne popieranie  

Rady O b ro n y  O jczyzny, którą pow ołano  z p o ś ró d  
| przedstawicieli Setmu, Rządu i wojska p o d  p rz e w o -  
! dnictwem  Naczelnika Państwa, pow iększanie  sze regów  
| w ojskow ych — słow em  zrozum ienie , że jest to osta- 
! teczny wysiłek, od  k tó rego  los ca łego kraju zależy. — 
j  O p tó c z  pow ołań  i p o b o ró w  w ojskow ych  zarządzono  

tw orzenie  ochotn iczych  oddziałów . Usilne popieranie  
polskiej pożyczki rów nież  znakomicie u d o w o d n i  światu, 
że żyć chcem y wolni i że idziemy z wiarą w odparc ie  
w roga . Z  drugiej s trony szerokie  m asy  oczekują  od  
Rady O b ro n y  całego sze reg u  zd ecy dow anych  p o s ta ­
n o w ień ,  zm ierzających tak do  o b ro n y  Rzeczpospolitej 
Polskiej, jak i zapew nia jących  ludności spo łeczne  r e ­
formy.

W ciężkiem po łożen iu  licząc na siebie, spełnić  
m usimy nasz obow iązek .



A kcya p om ocy dzieciom .
Amerykański Wydział Ratunkowy, FuncLeya dla i, 

Dzieci Europy  który za pośredn ic tw em  W n s iw o w e ^ o  ; 
Komitetu Pom ocy  Dzieciom w kwietniu 1919 r. zapo 
czątkow ał akcyę dokarmiania dzieci w Polsce, spodnie  
wał się w ow ym  czasie dostarczać  produkty  do je s ie ń  
1919 roku. Dzięki szczęśliwym okol icznośc iom udało 
się Am erykańskiem u Wydziałowi R atunkow em u zdobyć  
fundusze  dla da lszego  p row adzenia  akcyi pom ocy  dzie­
ciom w  c iągu-z im y 1919— 20 roku, licząc ostatecznie, 
że działalność swą w Polsce zakończy po  now ych 
zbiorach jarzyn i zboża  w leme 1920 r.

N a us Ine żądanie  Rządu polskiego, iakoież na 
szych K om itetów na całym te r-n ie  państwa, by akcyę 
dokarm iania  prow adzić  jeszcze w  ciągu następnej zimy, | 
choćby  na zm niejszoną skalę, Amerykański W ydział ! 
Ratunkowy, Fundacya  dla Dzieci E u ropy  uczynił 
w szystko  co było w m ocv jegd",' by spełnić to ży 
czenie.

O b ecn ie  pooajem y do  w iadom ości naszych  K o­
mitetów, że op raco w an y  został projekt, w ed ług  któ 
rego  możliwem będz ie  dokarm iać ogó łem  500 000 
najbiedntejszyeh dzieci i karm iących m atek w Polsce, 
począw szy  od  lipca 1920 aż do  lata 1921 r. W tym 
celu Rząd Polski zgodz ił  się na dostarczenie  potrze* 
bnej mąki z t ran sp o r tó w  am erykańskich, p odczas  gdy 
A. W. R. F D. E. ofiaruje inne składniki p o r c y i : 
mleko, fasolę ryż, tłuszcze, tłuszcz roślinny, cukier 
i kakao

Każdy Pow iatow y Komitet P. K. P. D , każdy 
funkcyonaryusz, wszystkie osoby  za in te resow ane  w akcyi 
p o m o cy  dzieciom w inny dok ładn ie  zdać sob ie  sprawę. 1 
że redukcyi tej nie należy uw ażać  jako zm ianę pro- j 
g ram u M.syi Amerykańskiej, któia oznajmiła i ostate- i 
czn.e zadecydow ała  rozwiązać swą działalność w Pol- i 
sce w Iecie 1920 r. D okarm ianie  pó ł miliona dzieci, | i  
począw szy  od  lata r. b. do 1 maja 1921 jest now ym  ! j  
p ro g ram em , poc iągającym  za so b ą  ro zch ó d  oko ło  j j  
7.000 000 dolarów, na zrealizow anie  k tórego  nie miała j  
naw et do tychczas  nadziei Misya Am erykańska, jak ró- j 
wnteż i ci, którzy ścisłe w spó łp racow ali  z n ą  w P o l­
sce. Amerykański W ydział Ratunkowy który w ciągu 
ub .eg łeg o  roku  p row adził  sw ą  akcyę w ośm iu  krajach 
w schodn ie j Europy , zupełnie  usunął się z tych wszyst­
kich krajów, z wyjątkiem Polski i Austryi. jes t  to tylko 
dalszym d o w o d e m  wielkiego i b ezu s tan n eg o  zaintere­
sow ania  d ob roczyńcy  Polski, pana  H o  o  v e r a

Państwowy Komitet Pomocy Dzieciom.

Z powiatowej Kasy chorych.
Reskryptem  z dnia N-go czerwca 1920 I. XX 

69420/3319/20 Namiestnictwo we Lwowie zatwierdziło

now y statut pow iatow ej Kasy chorych w N o w y m  
Targu.

Sta t t  ten w sw ych postanowieniach, nż do  w p ro ­
wadzenia w życie uchw alonej przez Sejm ustawy
0 Kasach cnorych, z dnia 19 maja 1920, rozszerzają­
cej znacznie koło osób. obow iązkow i ubezpieczenia  
podlegających  — o b o k  św iadczeń  Kasy. udzielanych

I udzielanych członkom dla ich o s o b y :  obejmujcących 
pieczę w' cnorob ie  i zasiłek dia chorych do  20 t y g o ­
dni. wsparcia dla p o łn żn 1- i zasiłku na p o g rzeb  — 
w p ro w ad za  ubezpieczenie  rodziny członków  Kasy

Praw o do tego  ubezpieczenia  m ają :  dzieci, m a ł­
żonkow ie  i rodzeństw o , następnie  rodzice, dziadkowie
1 teściowie członkowie pod  warunkiem, że sami nie są 
obow iązani do ubezpieczenia , lub  nie są dob row oln ie  
ubezpieczeni, następnie  że w istocie rzeczy zdatni są 
na zaopatrzenie  przez członka Kasy i żyją z n m stale 
we w spó lnem  gospodars tw ie  d o m o w e m

Swiadczet.ia Kasy dia rodzin członków  obe jm u ją  
bezpła tną  p o m o c  lekarską, j koteż dostarczenie p o ­
trzebnych  lekarstw i innych ś rodków  terapeutycznych,

! położnicy zaś, która sam a dziecko swe karmi, p rzy ­
znaje Kasa tytułem wsparcia dla po łożnic  o p ró c z  p o ­
m ocy położniczo ■ lekaiskiej i akuszerskiej p reiensye 
za karmienie.

P rem ia  ta wynosi 1 Mk dziennie, a wypłaca się 
ją aż do  jp ły w u  12 tygodn i po  połogu.

N ad to  tytułem zasiłku na p o g rz e b  Kasa udziela 
dla dzieci poniżej lat 14 tu 30 Mk, a la  innych c z ło n ­
ków rodziny w w ysokości po łow y zasiłku p o g r z e b o ­
wego, jaki przysługuje  członkowi Kasy.

P o d w o d y  dla lekarza Kasy, w zględnie  dla c h o ­
rych m a ą  dosiarczyć członkowie Kasy.

Dla ubezpieczonych , k tórych zarobek  dzienny 
przenosi 9 Mk dziennie (54 Mk tygodn iow o , 225 Mk 
miesięcznie) w p ro w ad zo n ą  została XII klasa płacy. 
Przeciętny zarobek  w tej klasie wynosi 10 Mk dziennie.

Przy przydzielaniu do klas płacy jest rozstrzy­
gającym zarobek, ' zapew niony ubezpieczonem u za 
pewien oznaczony okres płacy (dzień, tydzień lub 
miesiąc)

Matiit zawiera również w ą se k o ść  opłat, obo­
wiązujących od dnia I-go kwietnia b .r  Opłaty te o b o ­
wiązani są P. T. pracodawcy uiszczać Kasie za każdy 
ubiegły miesiąc w ciągu 14 tu dni po doręczeniu listy 
płatniczej.

Zaległe opłaty ubezpieczeniow e będą ściągane  
w  drodze egzekucyi politycznej lub sądow ej, a jeżeli 
zaleg łość w ynosi więcej niż 50 Mk, Kasa będzie do- 

i liczać 6% odsetki zwłoki do dnia otrzymania gotów ki.

Podając pow yższe postanow ienia statutu do w ia­
dom ości pracodaw ców  i podlegających ubezpieczeniu  
członków  — Zarząd Kasy chorych oznajmia pracoda­
wcom , że wszystkich członków  Kasy, którzy dotąd 

I należeli do XI. klasy płacy zaliczono z urzędu do



klasy XII , gdyż  powszechnie  wiadomo,  że zarobek  j 
dzienny poniżej  10 Mk dzisiaj już nie istnieje,

Powyższe  zmiany statutu obowiązują  od  dnia 
1 kwietnia 1620.

Zarząd powiatowej Kasy chorych 
w N ow ym  Targu,

L I S T  Yi
Harklowa, w czerw cu  1920.

Zaszedł u nas wypadek , który mnie skłonił d o  
napisania  paru  słów o  naszej młodzieży. O toż  p rzy ­
szło do  nas w  maju d w ó ch  żołnierzy ze szw adronu  
ułanów, który jak w iadom o, u nas stał kwaterą; p rzy­
szli na przepustk i w jakiejś ważnej sprawie, no  i za 
trzymali się na parę  dni przy nas.

O tó ż  ci żołnierze przechodzili się pew nej n ie ­
dzieli w ieczorem  spoko jn ie  d ro g ą  i na końcu  wsi 
słanęli p rzed  jednym  d o m e m  i rozm aw iając z miesz­
kańcami. Ni stąd ni zo w ąd  zaczęło  d w ó c n  ch łopaków  
z p o d w ó rz a  rzucać kamieniami i jed n eg o  z n ich ska- 
łeczyil na twarzy. Oczywiście  żołnierze oburzen i  tym 
n iespodz iew anym  n ap ad em  puścili się za nimi w p o ­
go ń  i byłyby nasze  zuchy źle na tern wyszli, gdyby  
ich dogonili. O w ó ż  w y p ad ek  ten wskazuje, jaki to 
wielki brak jest szlachetności, a zarazem  oświaty 
u  naszej młodzieży i chociażby d o m o w e g o  wykształ­
cenia. O to  wyjdzie taki na  ulicą i tutaj d o p ie ro  r o ­
zbija żołnierzy, którzy już p o  parę  lat służyli przy 
wojsku, a którzy tem bardziej odczuw ają  taką zniewagę. (
I cóż  sobie  pomyśli taki żołnierz o n a s ?  O dy  zajedzie 
do  dom u, to  powie, że  góra le  zbóje, że u nich 
człowiek n iepew ny  jest życia. Taki n iew ychow any 
m łokos  okryw a h a ń b ą  sam siebie, a także i okoliczne 
wsi. Jakąż oni myśl b ęd ą  mieć o nas góralach ? Czy 
m o że  na to przez tyle lat we własnej krwi pławił się 
na ró d ,  aby żołnierz, który własnemi piersiami zasłania 
p rz e d  w rog iem , aby brat z Królestwa lub z P o z n a ń ­
sk iego , czy też z innej części Polski, nie m óg ł się 
p rze jść  sw o b o d n ie  po  galicyjskiej wsi. W styd, że 
jeszcze m o g ą  się znałdść na wsi takie zdziczałe je d n o ­
stki, które w ten sp o ś ó b  postępują .

A to w s z y s tk o : brak d o b re g o  w ychow ania , brak 
oświaty. O dy przyjdzie  wieczór, to d op ie ro  taka 
szajka zbójecka się zbiera  i jeden  d ru g ieg o  się py ta :  
„a wziąłeś sobie kul icek?" — O  bracie, nie tacy 
bywali, ale z „'..ulizkami ■ ni : chodzili, b o  to byli po- j 
ważni parobcy,  jak się pauzy ,  no  a teraz co lepszego  i 
to na wojnie,  a pozostały takie obiorki  bezrozumne,  
i ci dopiero  udają kawalerów.

— No. a teraz chciałabym się zapytać ciebie, i 
coś  żołnierzowi  t r o d e  rozbił, « sani już byłeś jakiś 
czas  przy wojsku i byłeś gdz ieś przy Bałtyku, czy j

ciebie tam tak kamieniami obrzucali ,  jak ty tutaj
obrzucasz  ? — N a p e w n o  nie.

** *
Upraszam bardzo  Redakcyę o umieszczenie łych 

słów. Może  starsi wpłyną  na rozbrykaną  młodzież,  
aby  się inaczej zachowywała.

M łoda  czytelniczka.

W  sprawie poboru w ojskow ego.
W ładze uwiadom iły  og łoszeniam i, że ci, którzy 

nie stawili się d o  p rzeg ląd u  w o jsk o w eg o ,  b ęd ą  z całą 
surow ością  karani. W istocie zdarzyły się d o ść  liczne 
w ypadki niezgłaszania się d o  p rzeg lądów , g łów nie 
z p o w o d u  agitacyi, jaką p ro w ad zą  m ew ykryte  dotąd  
jednostki

Byłoby bardzo  wskazane, g d y b y  p. posłow ie lu­
dow i wyjaśnili ludności o b ecn e  po łożenie  kraju. N ad to  
trzebaby  z naciskiem zaznaczyć, że minął już czas 
tych krzywd, jakie za austryackich czasów znosiły p o ­
zostaw ione rodziny żołnierzy, i że p o d o b n e  wypadki, 
j jk  bruta lne  o b c h o d zen ie  się z lu d em  w urzędach, 
jak sam ow olne  rekwizycye dla starościńskich central 
i t. p. należą do  przeszłości i że w czasach polskich 
pow tórzenie  się tych brzydk ich  o b jaw ó w  sam owoli 
jest wykluczone. N iedokładnie  pou czo n a  o położeniu  
ludność ,  mając w pamięci n iedaw ne  krzywdy, obaw ia  
się niesłusznie pow ro tu  ty eh czasów. T rzeba jej obaw y 
rozprószyć i wskazawszy na d o tychczasow ą działalność 
Rządu i Sejmu dla d o b ra  rolników, zapew nić, iż m oże 
być o swój los spokojna.

WEZWANIE.
Przypominając wezwanie z Nr. 8 „Ga­

zety Podhalańskiej* z 22 lutego b. r. zwra­
camy się ponownie do inteligencyi rodem  
z Podhala o wiadomości, czy i w jakim z a ­
kresie weźmie udział w akcyi plebiscytowej 
na Spiszu i Orawie, Zgłoszenia należy adre­
sow ać: Główny Komitet Plebiscytow y w No­
wym Targu, Rynek 4.

B I U R O
przedstawiciela rządu polskiego
przy międzynarodowej Pcdkomisyi spisko-orawsiej 

■%isr Jabłonce 
| urzęduje codziennie (z wyjątkiem świąt, w soboię tytko 

przedpołudniem) ca godz. 9 rano ao godz. VŁ w południe 
i od godz. 2 dt^ t  popołudniu.

W razie n ieobecnośc i  dra Józefa Dielda, zasteuuje 
g o  kierownik  biura,  p. Bolesław Gardulski .
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Pogrzeb ś. p. W izim lerskiego. Dnia 1 ł ipca odbył 
Sie w N iżaich  Ł ap cach -  na  Spiszu uroczysty pogrzeb 
ś. p. WizimiersKiego Józefa, zam ordowanego przez 
czeskie bojówki. O godz. 11 rozpoczął się obrzęd p o ­
grzebowy w kościele parafia lnym , w k tó rym  ustawiono 
t ru m n ę  ze zwłokami. Nabożeństwo odprawił ks. Ma- 
cliay Ferdynand , kazanie wygłosif k3. Staich, proboszcz 
7 Klikuszowej

Po nabożeństw ie  ża łobny  orszak  u da ł  się n a  
cmentarz, ku m urow anem u grobowi iuż obok kościoła; 
za trum ną  postępow ała  rodzina zmarłego, liczme p rzy ­
były lud  okoliczny, ks. biskup B andursk i,  p rzeds taw i­
ciel Podkomisyi kap. 0 iv o n n e  i por. T a r ta r  wraz 
z eskortą ho n o ro w ą  10 żołnierzy francuskich, członko­
wie Komitetu Plebiscytowego z dr. Bednarsk im , rezy­
d enc i  polscy na Spiszu i Orawie oraz członkowie N a ­
rodow ych K om ite tów  spiskiego i orawskiego. Nad 
t rum ną  wygłosił podn ios łe  kazanie ks. biskup Ban­
durski, naw iązując  do słów W yspiańskiego: „Gdy zwy­
ciężycie d u ch a  mocą, zapanujecie nad  uocą.. .*  W  imie­
niu Komitetu Plebiscytowego i kolegów sprawozdawców 
sejmowych pożegnał męczennika za polską sprawę na 
Spiszu p. Skoczylas L udw ik , w yrażając wiarę, iż krw aw a 
ofiara nie będzie darem ną i zrodzi nowe zastępy 
obrońców  p jlskości pod  T atram i. Od K om ite tu  p leb i­
scytowego w Ozęstochowej przemówił p. Kauczyński. 
Ostatni zab ra ł  głos gazda z Łaps, S tanek , p ię tnu jąc  
czeskie gw ałty  i dem ora lizow anie  przez najeźdźców 
□ ^uświadom ionych chłopów ; zakuńczył przem ów ien ie  
w yrażeniem  nadziei, że ś lebodna  Po lska  połączy się 
m im o czeskiego u c is k u  z polskim Spiszem.

Po przemowach zaniesiono ubraną wieńcam i 
trunft.ę do grobu ; wśród wieńców były  od Podkomisyi, 
Komitetu Plebiscytow ego oraz od górali, których de- 
putacya przybyła w świątecznych ubraniach. Cnór 
ludow y z Nowego Targu, przybyły w Komplecie pod 
kierownictwem  p. A postoła, który w czasie nabożeń­
stw a w Kościele wykonał bardzo poprawnie szereg  
pieśni, odśpiew ał żałobne pożegnanie. Zakończono  
sm utny obrzęd odśpiewaniem  „Boty* Konopnickiej.

D la uczczenia pamięci bojowntKa za polskość  
spiską zainieyow ał Krakowski Komitet Obrony Połu­
dniow ych Kresów utworzenie stypendy.nego funduszu  
im  W izimierskiego Józefa, którego celem  m a być 
udzielanie pom ocy w naukach m łodzieży, pochodząoej 
z Łaps Niżnich aa Spiszu, a ucząoej się w Polsce. 
Dotychczas zebrauo kw otę 3900 mk.

f  Łu szczk isw iczcw a  M arya, wdowa po lekarzu, 
bibliotekarka Koła T . S. L. w Zakopanem i sekretarka 
K oła Polek, zmąrła w Zakopanem w  56 roku życia.

W sprawie wycieczek do Krakowa. K om isja  wy­
cieczkowa T. S. L. (Kraków, sw,/ Anny 5) zawiadamia, 
że tylko wycieczki, zgłoszone najmniej 2 tygodn ie  n a ­
przód  mogą o t r j j r a  ć kwatery.

Do Kćłek rolniczych. Prezes okręgowego T o w a ­
rzystwa rolniczego i dyrek to r sk ładnicy  Kółek ro la . 
w Nowym Targu, prof. Jan T. Dziedzic, po p rzy je tdzie  
z Pom orza, ob ją ł u rzędow anie .

Zakup koni dla wojska. Z powodu zapotrzebow a­
nia znacznej ilości koni d la  arm ii,  uskutecznia obecnie 
Ministerstwo sp iaw  wojskowych zakup koni w caiym  
kraju  przy pom ocy specyalnie do tego celu  w yzna­
czonych  komisyi. O ile zakup n-e da przew idzianych  
rezu lta tów  do dnia 15 lipca 1920 Ministerstwo spraw  
wojskowych b ’dzie zmuszone przystąpić  do rekwizyoyi 
keni, co uw aża jed n ak  za ostateczną konieczność. —  
A by uniknąć wszelkiemi silami tej ew entualności, s ta ­
rostwo odnosi sie do ludności pow iatu  nowotarskiego, 
aby we własnym  dobrze  zrozum ianym  interesie szła 
w tym k ierunku n a  r ę k ę  i okazała to  w spółdzia łan ie  
władzom wojskowym przy akcyi zakupna koni.

Czeskie kraJziuże. Ostatni ni czasy mnożą się 
kradzieże na  Orawie i wszystko przem aw ia  za tem , 
że całą spraw ą k ieru ją  Czesi, p-zyprow adzając  sk ra ­
dzione bydło do  Małopolski, ażeby zmylić ślad, na 
Polaków zwalić całą wmę, a potem  z pow rotem  p rz e ­
prowadzić to sam o skradzione bydło do Sfowaczyzny 
i tam drego sprzedać. I  tak przed paru  dn iam i zg ło ­
siło się 4 O ra w c ó w : Ignacy Pilarczyk, Józef Dziubek, 
Jurek Kwaśniak i Kukielak Stefan, gospodarze z R a b -  
czy i Połbory  — że skradziono im 4  ład n e  konie 
1 śiady wskazują, że konie przeprowadzono przez Ko­
szarawę, Pewei S lemieńską. Z pomocą policyi pańs tw o­
wej przyłapano te konie w Po-ąbce  koło Ket, dokąd  
z łodzieje  konie doprowadzili, a nie znając  drogi, pytali 
sie. gajowego o drogę n a  Wągry, poda jąc  się za h a n -  
dl irzy koni i obiecując m u  nagrodę  za pokazanie 
drogi. Kiedy jed n ak  ten  zaczął się ich w ypytyw ać 
z jakich okolic są, uciekli, konie zostawiając. Było ich 
czterech, 3 cyganów i 1 chłop obcy. —  N astępnie  
sprow adzono konie uo Żywca i tu ta j  w S taro­
stwie, po s tw ierdzeniu  tożsamość1 właścicieli, konie 
wydano i zezwolono na przeprowadzenie przez g ra ­
nicę. — Mówią wyżej wym ienieni gospodarze, że  
konie skradli im tam te js i  czechofile, do Polski prze­
prowadzili d la  zmylenia śladów, a chcieli je  wywieść 
do Słowaeyi, by tam dobrze  sprzedać , a na Polaków  
rzHcić podejrzen ie  i zrażać O raw ców  do nas.

W edług doniesienia około 25 czerwca b. r. na­
padli jacyś żołn ierze czescy na pastuchów  na h a li  
Łokczańskiej (Łokca) i grożąc im  zastrzeleniem  upro­
wadzili 16 w ołów  najładniejszych.

W szystkie te  kradzieże są zorganizowane przez 
Czechów, aby wszystko potem  zwalić na P o ^ ó w ,  
czem m ogą najłatwiej zrazić tamtejszą ludność do  
Polski, gdyż w d f siejszych czasach bydło przedstawia.
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wielką war tość,  a tamtejsi  gospodarz. '  mają  go pod-  
dostał-.; i nie chcą sprzedawać.

Premia towarowa w wysokości 5000 K czyli 3500 M| 
za lata 1918 i 1919 została miedzy Kółka rolnicze,- 
będące  członkami Składnicy K. R. rozdzielona i p r zy­
pisana Kó;kom do udziałów w myśl uchwały Walnego 
Zgromadzenia  26 stycznia 1920. W sprawie tej zechcą 
się Kółka zgłaszać do Dyrekcyi Składnicy K. R.

Zgłaszania się inwalidów przedw ojennych po, rentę 
inwahdzkę. W obec tego, że liczni inwalidzi p rzed w o ­
jenni nie wiedzą, d o k ą d  sic m ają  zwracać po należną 
im ren tę  inwalidzką, zaw iadam ia  się in teresow anych , 
że w myśl rozp. M. S. wojsk. L. 33512 z 25 maja 
1920 winni oni zgłaszać się do Sekcyi w ojenno-likw i- 
dacyjnej.  Dep. VII M. S. wojsk, w W arszawie z d o łą ­
czeniem do podania książki inwalidzkiej, św iadectwa 
przynależności oraz  zaświadczenia urzędu pocztowego 
s tw ierdzającego, kiedy po raz osta tn i przekazane byty 
in w a l id c e  pobory  z W iednia.

Jarm arki w Zakopanem  odbyw ają sie " d  24 czer­
w ca  co drugi czwai tek.

Z Zakopanego. Postanow iono u nas utworzyć 
kuchnię, dla inteligencyi i u rzędników  narodow ości 
polskiej, tak sta le  zam ieszkałych, jak  i przyjezdnych. 
Dziennie mu wydawać nowy zakład 350 obiadów, zło­
żonych z trzech da ń  w cer.ie 20 i 14 rak. W ydaw anie  
obiadów odbywać się b rdz ie  w restauracyi „ P o d h a le '  
i w kuchni Niewiast Katolickich. Jedna  czwarta miejsc 
jest  przeznaczona dla stałych mieszkańców, trzy czwarte 
d la  przyjezdnych,  inspektorem tej akcyi jest  p. B, Wi- 
gile w.

Ze zmżek w pensyona tac h  korzystało w czerwcu 
koło 70 osób,  p rzeważnie z intel igencyi  urzędniczej 
krakowskiej. W podziękowaniu  za wprowadzenie  tak 
dobroczynnej akcyi, p rzeslanem na ręce naczelnika 
gminy przez krakowski Związek inteligencyi,  zaznaczono,  
iż korzystający z tych  ulg czuli się podczas pobytu  
zadowoleni z t rak tow an ia  w pensyonatach.

Rozpoczęto już roboty  ziemne pod budowę szp i­
ta la  i łazienek, o czem pisaliśmy poprzednio.

W  m iarę  rozrostu Zakopanego  okazuje się konie- 
cznem utw orzen ie  osobnego kom isarya tu  policyi p a ń ­
s tw ow ej.  Sam o powiększenie posterunku je s t  n iewy­
s tarczające. W tym  kierunku pow inna  R ad a  gm inna 
ro z p o c z ą ć  starania , które niew ątpliw ie poprze w W ar­
szawie poseł zakopiański p. Roj. k tó ry  daje zawsze 
dow ody  życzliwości d la  po trzeb  uzdrowiska.

Składki. Na d a r  narodow y dla Naczelnika P a ń ­
s tw a  z listy urzędu podatkowego w Krościenku przez 
p .  F. Rakowskiego po 1.40 rak:  Regiecowa A nna, W ój­
cik Katarzyna,  nieczytelne,  Piewa Marya, Klimczak, 
W ę g  ryniak Zofm, Gabryel  .Tan, Bednarczyk  Franc.,  
Cichrai Antonina ,  Kopytko Józef, Sa ndur a  Wojciech, 
Bukowska,  Fatia,  Piewa, Nosal, Sicdlarczyk,  Pokrzyk; 
1 lak Janiek Jan.  Po 70 fen : Grzęda Jan, P ie rwcta,  

J ) y d a  Jan,  Ostacl iowsku,  Jurkowska Helena,  Kubiczowa,

Regiec Mar., Bąk Barbara ,  Krzysztcń, Podlipne.  Kr,ran, 
Baśnik,  Poloniee,  Kubicz, Adamczyk,  Mlynaicz j*  Anna,  
Kowalczyk, Gorasiewicz,  Plewa Józef, Kacwinowa,  Lrrori, 
Zając,  Kacwin,  Wierciak Jędrzej ,  Dziedzina J o :< t', Ma­
linowski Józef, Gabryś Agata,  Zielińska Magd.. Spoii- 
nikowa, Gacek Anna,  H ur ka  a Jan,  Mastalska Stan. ,  
Majerczak Helena.

W y c ie c z k i na s zc zyt Turbacza. Oddział T ow . T a ­
trzańskiego ,G o rc e “ w Nowym Targu  u rządza  w nie­
dzielę dn ia  11 lipca b. r. zbiorow ą inauguracy jną  wy­
cieczkę na  szczyt Turbacza 1311 m. n. p. m., w której 
do bezpłatnego udzia łu  zaprasza  wszystkich miłośników 
turystyki. Wycieczkę poprowadzi i krajoznawczych wy­
jaśn ień  udzieli prof. K. Sosnowski. —  P u n k t  zborny 
na moście przy ul. Gazdów o godz. 9 i poł rano  —  
pow ró t około  godz. 8 wieczorem. W razie niepogody 
wycieczka odbędzie się z tymsarnym program em  w n a ­
s tęp n ą  niedzielę, dn ia  18 lipca.

Zarazem  zaprasza  sie wszystkie osoby, in te resu ­
jące się turystyką, krajoznaw stw em  i narc ia rs tw em , n a  
organizacyjne zebranie, k tó re  odbędzie się wre środę 
dnia 14 lipca o godz. 6 wieczorem w saii rozpraw  
sądowych Nr. 10, celem om ówienia  zakresu działania, 
w ybrania  W ydziału i os ta tecznego ukonsty tuow ania  
O ddz ia łu  , Gorce*.

W Białce dnia  7 lipca popołudniu  spadł grad 
wielkości ziemniaków. Zniszczył on zupełnie  8 rói go­
spodarskich. Zawiązał się K o m ite t  dla niesienia  p o ­
mocy poszkodowanym . — Z  Czarnogóry n a  Spiszu 
donoszą również o wielkiem zniszczeniu plonów.

Ładny nauczyciel. Czechofil  Słowik Jan,  nauczy­
ciel l  Podolińca,  agi tuje na  Spiszu, opija młodych  
chłopców,  a  po tem z p i janymi  urządza  awan tu ry  po 
wsiach.

n a d e s ł a n ą .
 .........................  I ...................

Podziękowanie.
U w ażam  za swój obowiązek wyrazić serdeczne 

podziękowanie za obyw ate lską  pomoc, okazaną mi przy 
prow adzeniu  pracy agitacyjno-oświatowej n a  te re n ie  
gm in pogranicznych— W aksm und, Ostrowsko, H ark low a, 
Maniowy, Dębno, Skromowce Niżne. S zanow ne D u ­
chowieństwo, nauczycielstwo i wójtowie gmin okazu jąc  
mi, jako przedstawicielce Komitetu plebiscytowego, 
życzliwą pomoc i poparc ie  dali dow ód, że w chw ilach 
poważnych O jczyzna liczyć na  nich może.

Stefania Bojarska,
24/VI 19^0. lnstruktoika oświaV\vii,

Adwokat Dr. St. Adamski
przeniósł kanceiaryę z K rakow a do  N o w e g o  T argu  

1 w Rynku (nad sklepem  żelaznym p. 1. H a m ersch łag a) .
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‘.V dniu 28 czerwca  h. r. (w jarmark)

Z G U B I Ł E M P O R T F E L
z 5.000 Mk p., oraz z papierami wojskowymi  na moje 
imię Łaskawy znaia^ca zechce  zwróci^ go  za sowitein 
w yna grodzenie m Adres :  F, Rieyelhaupt, Krościenko.

roczniki lub num ery wszelkich cza-
s o p ' - m  noi  otnrskich lub zakopiań­
skich W ia do m ość  w Rcdakcyi

Dr. IGNACY DZIEDZIC
o brońca  w sp raw ach  karnych

otworzył kancelaryę
w N o w y n  Targu w Rynku (nad sk lepem żelaznym 

p. I. Hamersehlaga) .

Ślub p. Maryi Maciejewskiej z p. h i p o l t e m  Gu-
i ziakifem odby ł  się dnia s  łipca 1920 w e  Lwowie,  
i w kościele par halnym Maryi Magdaleny 
I .Szczęść  Boże młode j  perze*!

G i l  A S ' i h r n o r k i  na poszukuje  na
I I  ■. * I  i  U L I  IV I Podhalu uczen Vlt k 1. ggrnn.

celujący, z d o b r e g o  domu.  op^cyalność  : i:;steit aiy ka.
Zgłoszenia przyjmuje Ks. Weryńsa i  w Mielcu.®

Ważne P. T. Rolnicy!
Z p o w o d u  trudności p rzew ozow ych  oraz braku w ag o n ó w

najw yższy czas zam aw iać obecn ie
p od  zasiewy w iosenne i jesienne z braku innych na­

w ozów , by takowe na czasie oirzymać

kainit — siole potasowe
w ysoko procentow e.

Gips nawojowy
bardzo  skuteczny naw óz, nadający się p o d  wszystkie 
uprawy i do każdej gleby. —  Dostarcza tylko 

ca łow agonow e  posyłki każdego  gatunku.

Materyały budow lane:
wapno, cement, gips murarski i sztukaterski 
dacnówkę asbestową „ A s b i t “ i t. p.

wszystko tylko w ładunkach  ca łow agonow ych .

Koniczynę czerwoną i tymotę
Inne nasiona częściow o z szybką dostaw ą poleca firma

J A N  l i O D U C H
H urtow na sprzedaż  oraz skład nasion i naw o zó w  sztucz. 

«YWmC, RYNBK 1212.
obok Uońolota lam eifo.

urno , T 1 T R Y “ W N O W Y M  T A R G U
2 przedstawienia 2

W  .niedzielę dnia 11 łipca 1920 r.

„PIĘKNA MAŁGOSIA-
(.dramat fantastyczny w 5 aktach).

(korne ży a) JEJ OJCIEC (w  1 akcie).

DOM 
TOWAROWY

W NOWYM TA R G U
przy ulicy Kościelnej Nr. 11-

poleca wszelkie towarv błr 
watne — płócienne  —  zef ry 
i p rzybory  krawieckie, to ­
wary galanteryjne, no ry m ­
berskie i piśmienne. : : :

Sp rzedaż nurtowna. Sprzedaż hurtowna.

Na plantach ŚS?w N ow ym  Targu o tw orzono  
zaopatrzony  w p rz e ­

kąski, w o d ę  sodow ą, o w o ce  i t. d. po  przystępnych 
cenach. Bufet otwariy cały dzień. Poleca się v. zględom  

P. T Publiczności.

FABRYKA I GŁÓW NY SKŁAD DLA SPISZĄ I ORAW Y
„Pod Sosną" w Jebłonce.

Dla Śląska Cieszyńskiego i Górnego: „Pharma“, Krakom, Długa 5



Z w i ą z e k  ekonomiczny K ó ł e k  rolniczych ««LwoWie
Stow arzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

obecnie: Kraków, ul. Wiśłna 8 (dom własny)
c dostarcza hurtownie:

I. Nasiona, nawozy sztuczne maszyny rolnicze 
Ii. W ęgiel, soks, wapno, cement materyały 

budow lane:

III. Artykuły spożywcze i domowego użytfcu wszei 
kie towary galan tery jne ;

IV. N aftę i smary

TOW. AGRARNO-OSADNICZE
W E LW OW IE ul. Halioka 21.

w ydało  n o w y  wykaz m ajątków przeznaczony ch do  
parce lac ji .

l>o nabycia są grunta
z budynkam i folwarcznymi lub bez  budynków , z lasem; 
w p o w ia tach ;  Brody, Buczacz, Brzeżany - Przemyślany, 
Podhajce ,  R adziechów  — w cenie o d  2800 du  5000 Mir. 

Także młyny są do  nabycia.
Bliższych wiadomości udziela zastępca Towarzystwa- 

Dr. Jan Lisowski, adwokat w  Nowym  Targu.

Subskrybujcie polską 
P o życ zk ą  Państwową!

S P R Z E D A J E  i K U P U J E
przechodzone ubrania cywilne, uniformy pp. urzę­
dników i oficerów, oraz skład maszyn do szycia ma 
Józef Papier w Nowym Targu ul. Sobieskiego.

5 P Ó Ł K f l  r l A N b L O W f ł  W  Z R K O P R N E M
T k L E IO N  Nr. 5

Staw . m re je ttr . i  o g .. p o rfk g .
TELEFC N Nr.

SKLEP CENTRALNY W DOM13 „BAZAR POLSKI", 'JL. KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA KOŚCIELISKA. CHRAUCÓWKI i KRUPÓWKI

ELEK TR YC ZN A  PALARNIA KAW Y. F A B R Y K A  W O D Y  S O D O W E J

p o l k i : r. ;

towary kolonialne, eiutrj i delikatesy  — atare wina kuracyjne, wódki i k o n ia u  — konserw y  
wszelkie artykuły spożywcze na wyoieozki — j -lantarye, rzeźby, mydła i perfumy. N a j w ię ^ y  

•kład przyborów  i ubrań do turystyki, ceny podług katalogów wiedeńskich. Kosze i pmybory 
do prdrózy — Wi e l k i  w y b ó r  szkł a ,  p o r c e l a n y  i r a c z y ń  k u c h e n n y c h

H U R T O W N E  S K Ł A D Y  WI N.

OŁÓW NA KEPP.SEENTACYA BROW ARU W OKOCIMIE I TENCZYNKU
5 —

A  idsktar o dp ow ie^ zleM y; Zboruwski Juliusz Drukarnia I. B o rk i w  Nowym  Trrgu


